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SPRAWOZDANIE 
I. PODRÓŻ DO BILBAO
Do Bilbao leciałam bezpośrednim samolotem z Warszawy (Wizzair). Od marca do października dostępne są loty bezpośrednie. Jeśli nie zależy nam na konkretnym terminie, można znaleźć bilet w okazyjnej cenie. Ja jednak zapłaciłam za lot z dwiema walizkami dość sporo (ok. 900 zł), ponieważ zależało mi na konkretnej dacie. Samolot kursuje dwa razy w tygodniu. Lotnisko w Bilbao znajduje się ok. 10 minut od centrum. Między lotniskiem a centrum kursuje autobus (koszt ok. 3 euro).
II. TRANSPORT PUBLICZNY
W Bilbao funkcjonują metro, autobusy i tramwaje. Miasto jest stosunkowo małe i wszędzie można dojść pieszo, jednak komunikacja miejska jest świetnie rozwinięta i dość tania. Wystarczy wyrobić kartę Barik w metrze (wtedy jeden przejazd autobusem kosztuje 33 centy). Kursują też autobusy do pobliskich miast, miasteczek i tras hikingowych. Aby dostać się na plażę, należy wsiąść do metra.
III. CENY
Bilbao jest droższe niż typowe miasto w Hiszpanii (północ jest zdecydowanie droższa od południa). Ceny pokoju zaczynają się od ok. 300–400 euro miesięcznie, do tego dochodzą opłaty. Ceny produktów spożywczych są nieco wyższe niż w Polsce (choć są wyjątki, np. niektóre owoce i warzywa). Cena kawy to zdecydowanie coś, na co trzeba zwrócić uwagę. Wyjście do kawiarni jest znacznie tańsze niż w Polsce – kawę możemy kupić już za około 1 euro (również na uczelni). Cena za jedną tapas/pintxos to ok. 2 euro.
IV. UNIWERSYTET
Universidad de Deusto będę wspominać z niesamowitą nostalgią. To przepiękny uniwersytet z miłymi i wykształconymi profesorami. Poziom nauczania zależał od prowadzącego, jednak szczerze mogę polecić kursy hiszpańskiego. Czuję, że moje umiejętności językowe zdecydowanie się poprawiły, a nasza nauczycielka była jedną z najlepszych, jakie miałam kiedykolwiek. Większość zajęć trwała po 2 godziny, 2 razy w tygodniu. Ten system mi odpowiadał, ponieważ mogłam lepiej skupić się na mniejszej liczbie zajęć. Dzięki temu nie było problemu z opanowaniem materiału.
Żaden prowadzący nie robił problemów studentom z Erasmusa, jednak nie odczułam, żebyśmy mieli „kartę ulgową”. Mimo że nie znalazłam wielu odpowiedników przedmiotów, które studiowałabym w Polsce, udało mi się dobrać zajęcia, które w jakimś stopniu się pokrywały. Resztę przedmiotów zdawałam na bieżąco online lub w lutym po powrocie do Polski.
V. POGODA
Na pogodę w Bilbao trzeba się przygotować – nie ma tam słynnych „hiszpańskich upałów”. Dosyć często pada deszcz, ale nawet na początku listopada zdarzają się dni idealne na plażowanie. Bilbao nauczyło mnie, aby zawsze nosić w torebce parasol.
Najbardziej uciążliwa dla mnie była temperatura w mieszkaniu w okresie listopad–styczeń. Polecam szukać mieszkań z ogrzewaniem. Jeśli chodzi o najcieplejszą rzecz, jaką miałam w swojej szafie – był to płaszcz jesienny, który zdarzyło mi się założyć parę razy.
VI. ATRAKCJE
W Bilbao dzieje się całkiem sporo. Prężnie działają organizacje, takie jak np. „Happy Erasmus”, które organizują wydarzenia, imprezy i wycieczki. W związku z tym, że zajęcia na uczelni trwają maksymalnie do godz. 15, druga część dnia jest wolna. Mimo że miasto jest dość małe, spacerowanie po nim nigdy się nie nudzi, a okoliczne miasta również są warte odwiedzenia.
VII. PODSUMOWANIE
Zdecydowanie polecam Bilbao jako miasto do spędzenia Erasmusa. Uważam, że jest piękne – nie za duże, ale i nie za małe, a co więcej, ma dostęp do morza i gór.
Polecam zacząć szukać zakwaterowania wcześniej, aby „upolować” pokój w przystępnej cenie. Jeśli loty z Polski są za drogie lub ich nie ma (w okresie listopad–luty), najkorzystniej wypadają loty przez Madryt, Walencję lub Barcelonę. Zdecydowanie warto wybrać mieszkanie z ogrzewaniem i zwrócić uwagę, czy nie ma w nim pleśni.

